
Dzień sensacji polifycznei

M w szafak Piłsudski 
w y s tą p ił prz>>d Sejm em

J a K  t o  s i ę  o d b y ł o  i  c o  t o  o z n a c z a

—  Piłsudski w Sejmie! — o- 
to sehsacja, która wczoraj tuż 
przed godziną 7  obleciała kulua 
ry parlamentarne.

Spodziewano się tego iak- 
najmniej. Jakkolwiek komisja
budżetowa przystąpiła do roz­
patrzenia budżetu V  nisterstwa 
Spraw Wojskowych, jednakże 

nikt nie przypuszczał, 
by na samo posiedzenie przybył 
p. Minister, teinbardziej, że od 
początku obrad uczestniczył
pierwszy Wice - Minister gen.
Konarzewski.

W  trakcie posiedzenia komi­
sji woiskow ej, gdy nikt nicze­
go się nie spodziewał.

otwarły się nagle drzwi, 
w których pojawiła się postać p. 
Marszalka Piłsudskiego. Zaje­
chał on wraz z pułkownikiem 
Beckiem przed gmach Sejmu i 
zaraz udał się na komisję. W o j­
skowi zerwali się z miejsca i 
stanęli na baczność, większość 
posłńwr również wstała, a p. 
Premjer, sklorhwrszy się obec­
nym, podszedł ku przewodni­
czącemu Rymarowi, który g i  
zaprosił na fotel obok siebie

Długi czas siedział p. Marsza­
łek Piłsudski miicząco, po chwi­
li wyjął binokle i rozglądnął się 
po obecnych. Tymczasem sa­
la

zapełniła się oostami i senato- 
1 ami,

tak że musiano otworzyć drzwi 
naoścież wobec braku powie­
trza i dymu (na posiedzeniach 
komi>.vjnych wolno pai.v papie­
rosy).

Po godzinie 8  skończył pos. 
Kościałkowski swój referat, a 
przewodniczący pos. Rymar za 
pytał p. Marszałka, czy zechce 
przemawiać.

—  Ale przecież tu przema- 
W’ać niepodobna!

—  Za niska sala. za dużo dy­
mu. Może przeniesiemy obra­
dy do innej sali.

—  Owszem.
_ —  Czy Pan Marszałek godzi 

Się nr plenarną salę posiedzeń?
—  Z chęcią!
Otwrorzono okno, a wiew 

świeżego powietrza zaczął roz­
pędzać kłęby dymu. Mimo za­
powiedzianej przerwy nikt z o- 
becnych nie ruszał się z miej­
sca. Nareszcie przewodniczą­
cy powiedział ciąg dalszy o go­
dzinie 9 -ej na sali plenarnej.

Warto zapisać, że gdy p .  Pre­
mier zjawił się w gmachu sej­
mowym, straż marszałkowska, 
pełniąca służbę wr gmachu sej­
mowym, sama zapewniła, że 
bierze odpowiedzialność za po­
rządek. Cofnięto zatem policję, 
a straż wp w lązala się ze swego 
zadania umiejętnie i taktownie.

Podczas przerwy godzinnej 
szeroko omawiano ten wypadek 
polityczny. Bo bądź co bądź 
ziawie,nie się p Premjera w 
Sejmie jest przy naprężonych 
stosunkach pomiędzy Rządem a 
Sejmem

KREP
firmy: „Parfi«riE d'0rient“

W A R S Z A W A
Wygładza, wybiela skórę natych­
miast po użyciu. Nie plami, nie 
brudzi, cera staje się matową, ela­
styczną i młodzieńczo świeżą Pro- 
simy spróbować aby się przekonać, 
że tak jest naprawdę. Na obecny 
sezon jest to środek niezbędny w 
każdym domu. Znakomity po go­
leniu. Żądać w lPpaąjjch składach 

perfumeryjnych i aptecznycn.
S I O

aktem pierwszorzędnego zna­
czenia politycznego

i uznania zasady współpracy 
Rządu z ciałami ustawodaw­
czemu

Pr/ez. pewien czas kursowa­
ły pogłoski, jakohr wieczorne 
posiedzenie kn-misji budżetowej 
miało się odbyć nie w sali ple 
narnej, ale w iahiejś mniejszej, 
a otoczenie wojskowe wybrało 
nawet salę „Piasta", należącą 
do jednej z sal największych 
Rychło jednak zam tru zanie­
chano, a w kuluarach opowiada­
no sobie, że nie chciano posa­
dzić Piłsudskiego pod portretem 
Witosa.

O godzinie 9 minut 2 0  przy­
był po raz wtóry p. Premjtr do 
Sejmu i wszedł wejściem mini- 
sterjalnem przez gabinet Rady 
Ministrów' na posiedzenie ko­
misji.

\\ dużej sali naprzeciw foteli 
poselskich postaw inno stół. za 
który m zasiedli przewodniczący 
komisji poseł Rymar, p. Pre­
mjer PiNudski, łącznik między 
M. S. Wojsk, a Sejmem pułk 
Petrażycki i referent budżetu 
pos. K.oscialkowski. '  a ławach 
poselskich zajęli miejsca ;nni 
wojskowi. Gen. Konarzewski, 
siadając na fotel, mówił z u- 
śmieehem:

—  Przynajmniej raz usiądę, 
jak poseł, nie tracąc szarży ge­
neralskiej.

Marszalek Piłsudski pilnie 
przysłuchiwał się dyskusji. Co 
chwila robił notatki. O godzi­
nie 1 1  i pół po kilku przemó­
wieniach poprosił o głos i wy­
głosił

godzinną mowę

jujum-!!■■■ 1 nw imiiuim«Miwq— *rni^M

Jak długo jeszcze?

Etotcco] M m m  czsKciu na 
listo®? e m e r y t a

Ustawa emerytalna funkcjo- 
narjuszów państwowych z dnia
11-go grudnia. 1923 r. ma być 
według zamierzeń Ministerstwa 
Skarbu bardzo niekorzystnie 
zmieniona.

Ministerstwo Komunikacji 
przygotow ało swój projekt u- 
stawy emerytalnej dla etato­
w ych kolejow ców , zwłaszcza, 
iż nowa usfawa emerytalna dla 
pracow n:ków  nieetatowych, 
która ukazała się na m ocy de­
kretu Prezydenta z dnia 3-go 
września 1926 r. jest znacznie 
korzystni* jsza od ustawy z dnia 
11 grudnia 1923.

Projekt Min. KomuniKacii o- 
pracow ał znany znawca tych 
spraw, p. radca Skala, lecz z 
niewiadom ych pow odów  nie 
w yszedł on jeszcze z budynku 
ministerialnego. Powiadaia. że 
naczelrik wydziału p. Piotr 
Bogdanowicz, który dziwnie nie 
fcyczKwie odnosi się do spraw 
emerytalnych pracowników ,

Zio nie leży w nierozerwalność: małżeństwa, 
ale w samem jego zawieraniu

Rozwód M IM ty  w  trutnie
Z walki o reformę prawa małżeńskiego

Idea ślubów cywdnych i roz­
w odów  w Polsce znajduje so­
bie jeno zwolenników w szere 
gach sfer radykalnych, a szcze­
gólniej niewiast, a la em ancy­
pantki francuski i sufiazy- 
stki angielskie, grupuiucych 
się przy Klubie Kobiet Postę­
powych.

Klub ten ui zadził drugą kon- 
ferencię w Tow . Hygienicz- 
nem w sprawie ślubów cyw - 
nych i rozw odów , o ktoryr h 
się obecnie debatuje w Komisji 
Kodyfikacyjnej.

Przemówienia wszystkie na­
cechow ane były historyczną 
fantazją mecenasa i furorą 
trzech orędow niczek ślubu wo­
bec cywila sędziego czy rejenta 
1 łatwości zawiązywania sto­
sunków małżeńskich na okresy 
zależnie od interesu i przyjem ­
ności.

Jedna z Pań. udajac grozę, 
krzyczała

„D osyć mamy konsystor­
skich sądów , gdzie przed byle 
klechą mam spowiadać się ze 
w szystkich intymDO»ci m ałżeń­
skich i gdzie nawet mimo pła­
cenia i przepłacania "tc  zro­
bić nie moz.ia dla szczęścia  
stron, które chcą się rozwiei ć ‘*.

D^uga znowu cisnęła groźbę:
„Przyjdzie niebawem chwila 

i to ta błogosław iona, kiedy 
w szystkie urzędniczki, sklepo­
we, telefonistki i reszta nieza­
leżnie pracujących kobiet —  
nie będą pragnęły małżeństwa 
kościelnego*’.

Odpowiedzielibyśm y na to, 
że nie prędko to nastąpi o ile 
kobieta traktuje siebie, swą 
przyszłość i dolę dziecka, a 
wraz z niem . ognisko dom owe, 
poważniej.

Z ło  nie leży w nierozerwal­
ności małżeństwa, ale w  jego

zawieraniu. Gdyby było więcej 
dojrzałości (pobierają się za 
wcześnie), wzajemnego pozna­
nia, więcej uczucia, niż intere­
su, nie byłoby tych nieszczęśli­
w ych małżeństw.

Rozwód kobiety nie uratuje. 
Ślub cywilny małżeństwo o - 
drze z jego świętości i nietykal­
ności, a mężczyzna, na którego

bę-tak ow e panie narzekały, 
dzie jeszcze gorrzym.

Zgoda tylko z 'edną prele­
gentką, a mianowio:e tą, która 
domagała się św iadectw  lekar­
skich do zawierania m ałżeń­
stwa. Jeżeli to zdobędziem y —  
odpadnie tem samem duży pro­
cent nieszczęśliwych mał­
żeństw.

W ac. Kneb.

Sowiety sorowadzslą dwie 
gilotyny

Zamiast rozstrzeliwania —  ścinanie

RYGA, 1 6 . 1 2 . (.Rps). Pisma 
ryskie donoszą z Moskwy, że 
rada komisarzy ludowych zasta­
nawiała się na ostatniem swem 
posiedzeniu nad zagadnieniem

kary śmierci w  państwie sowiec- 
kiem. Rada uznała, że należy 
zaniechać praktykowanych do 
tychczas egzekucji w postaci 
rozstrzelania skazańców j wpro­
wadzić w Rosji Sowieckiej gi­
lotynę. Wrazie urzeczywistnie- 
nia tego projektu narazie spro­
wadzone będą do Rosji dwie gi­
lotyny, z których jedna znajdo­
wać się bęJzii w Moskwie, dru­
ga zaś w Charkowie.

Zupełna wyprzedaj wełen 'ąrfi Magazyn bławatny

Henryk Martin i S ka
poleca w w.elkun wj borze-

Materjały biełizmane I pościelowe, boje, barchany, 
fianele, serw ety, obrusy,

3b» Duży wybńr reiszJek

Kupcy mięśni
„Boją sią“ rynKu 

warszawskiego

W c z o r a j  i a  m i ę s n e m  t a r g o w i s k u  

m i e j s k i e m  p r a c a  o d b y w a ł a  s i ę  p r z y  a -  

s y ś c i e  p o s t e r u n k ó w  p o l i c y j n y c h ,  p r z y -  

c z e m  K u p c y  i  r z e m i e ś l n i c y  n i e  k o r z y ­

s t a l i  z  p o m o c y  t .  z w .  r o b o t n i k ó w  

t r a n s p o r t o w y c h  ( s p a t r y w a c z y  i i n ­

n y c h ) .  R o b o t n i c y  c i  j e d n a k  w b r e w '  o -  

b i e t n i c y  w i a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  d o ­

p u s z c z e n i  z o s t a l i  r .a t a r g o w i s k o .  K u p ­

c y  p r o w i n c j o n a l n i  p r z y b y l i  b a r d z o  

n i e l i c z n i e ,  p r z y c z e m  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  o  

i l e  w  h a n d l u  m i ę s n y m  n i e  n a s t ą p i  s a -  

r . a c  a ,  z a p o w : " d z  a n a  p r z e z  K o m i s a -  

, |at R . - . ą J u  i  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e -  

; w r ę t r z n y c h ,  t o  o m i j a ć  b ę d ą  r y n e k  j 

tt tsŻfcW d i i .

m ógłby objaśnić, gdzie w oierw 
szym rzędzie utknął projekt.

Jest jedno przysłowie o ta- 
bakierze i nosie, które n u n o- 
w oli nasuwa się na myśl. D cść 
tragedji em erytów, ażeby zde­
cydow ać o sprawiedliwsi usta­
wie, a p. Bogdanowicz... może

D o w i e d z  s i ę  r ó w n i e ż ,  ż e  w i e l k i  l o t  
nad T a t r a m i ,  d o k o n a n y  p r z e z  k" i- 
B o  e s  a w j  w r l  ńsk e  1 0 ,  z o b a ­
c z y s z  w  o b r a z i e  f i l m o w y m  p r o d u k c j i  
A l k . o r a  Biegańskiego p- t.

O c z e k u j  d a l s z y c h  s z c z e g ó ł ó w .  6 - 5

Komisja Pracy
Przy Prezesie Komitetu

Ekonomicznego Ministrów

Według ostateczrie ustalone­
go składu osobistego do radv o- 
pinjodawczej pracy przy preze­
sie Komitetu Ekonomicznego 
Włce-Premjerze Bartla p wał ni 
zostali: poseł Jan Brzeziński (N. 
P. R.), Sławomir Dabulewicz 
(pracowricy umysłowi), Zeno- 
bjusz Duda (Związek urzędni­
ków), Henr) k Kołodziejski (e- 
konomista), poseł Artur Kmnig 
(Niemiecka partja pracv), Kon­
stanty K rzeczkowski (profesor 
Wyższej Szkoły Handlowej), po 
seł Jan Kwaphiski (P. P. S.), 
adwokat Marceli Lewy, .pose ł  
Antoni Tączek (P. P. S.). llen- 
rtk Rygier (Konfederacja pra­
cowników umysłowych), Gug 
staw Simon (b> fy yiceminister 
pracy i op. społ.). posc-ł Ludwik 
Waszkiewicz (lewica N P. R.), 
pos. ks. Aleksander V\ ijcicki 
(Ch. D.). pos. Bronisław Zie- 
mięcki (F. P. S.), poseł Zyg­
munt Zaręmba (P. P. S.). poseł 
Zygmunt Żuławski (P. P. S.L 
Prezydjuin komisji stanowią: 
prezes —  pos. Z :emięcki, wice­
prezes —  prof Krzeckowski, se 
kretarz —  p. Duda.

Posiedzenie inauguracj 1 ie ko­
misji pracy odbęJzie się jutro 
w piątek ogpdz. 5 -ej j>p. Na po­
siedzeniu tem omówiony ma 
hyc program prac komisji na 
najbliższą przyszłość.

Armia sowiecka
Ma manewrach zimowych

M O SK W A , 16.12. (RPS). W
sowieckim  sztabie generałrym 
opracowywany jest projekt 
wielkich m anewrów zim owych, 
które odbędą się w  styczniu 
1927 roku w okręgach półn oc­
no - zachodni.n oraz ukraiń­
skim, Celem manewrów jest 
zhadanie kwestji zastosowania 
broni technicznych w warun­
kach zimy rosyjskiej

Z Ł O -T Y  2 0
o b i a d y  z  3 - c h  d a ń  n a  m a ś l e  d  
w y b o r u ,  f  a s z t e c i a r n i a  , , G O ? Ł O  

Ż ó r a w i a  2 6 ,  t e l .  2 7 0 - 2 0  
K o l a c j e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c  
o b s ł u g a  u p r z e j m a .  A t m o s f e r a  m i k  
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